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R edakcya: K ra k ó w , ulica F ilipa  L. 11.
A d m in is tracya: K ra k ó w , D ługa l_  5 .

Adres na telegramy: N ap rzó d , K rak ó w .
Telefon Nr 396. —  K on to  czekow e N r 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
z odsytką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V 2 szyi., 

70 ctm . amery,k.

P re n u m e ra ta  ty g o d n io w a  w  K ra k o w ie  4 0  h.

Numer 8  h ,  pośw iąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z ia ł in s e ra to w y : K rak ó w , G o łęb ia  L  2 . 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca w iersza  jednosza ltow ego  
drobnym  drukiem  (p etitem ) za p ierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłana 
od m iejsca w iersza  drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś luby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od  w iersza  za każdy raz. 
Załączniki (p rospekty i  t. d.) p rzy jm u je  się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem p larzy dla zam iej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m ie jscow ych  prenum eratorów .

R ek lam acye o tw arte  są w o ln e  od op łaty po­
cztow ej. —  R edakcya rękop isów  n ie  zw raca 

i bezim iennych  lis tów  n ie uwzględnia.

Kilka refleksyj
z powodu ustawy pruskiej.
Podaliśmy byli onegdaj zmianę, jaka 

zaszła w projekcie wywłaszczeniowym pru­
skim; zawiera ona przez zmniejszenie w 
tym celu przeznaczonej sumy —  pewne 
ograniczenie zbójeckiego projektu rządo­
wego; ale i w tych ramach grozi olbrzy- 
miemi spustoszeniami! Z drugiej strony 
w  swej obecnej kompromisowej (uwzglę­
dniającej wolę junkrów) formie jest ona 
ostatecznem zerwaniem maski z oblicza 
Prus: bezprawiem nieukrytem poza wy­
krętne brzmienie tekstu. Junkrzy pruscy — 
jak wspominaliśmy —  bali się, by rząd w 
porywie kolonizatorskim nie zechciał nie­
kiedy zaokrąglać obszarów kolonizacyjnych 
i ich majątkami; zażądali określenia zgóry 
terenów, przeznaczonych do wywłaszcze­
nia: zupełnie jawnego stwierdzenia, iż 
wywłaszczonemi mają być posiadłości tyl­
ko i wyłącznie polskie; jawnego stwierdze­
nia, że Polacy są poza wszelkiem prawem. 
Przekroczywszy już taką granicę, wszedł­
szy na taką drogę bezprawia, jak najcy- 
niczniejszego, zrywającego z wszelkimi po­
zorami pozorów — rząd pruski z niej nie 
zejdzie: resztek wstydu przed światem się 
wyzbył — nowych ciosów to wróżba... 
Już dziś wiemy, że ciż sami konserwatyści 
pruscy c h c i e l i b y  w p e w n e j  m i e r z e  
s k o p i o w a ć  co  do  P o l a k ó w  nik-  
c z e m n o ś ć ,  s t o s o w a n ą  w o b e c  l u­
d n o ś c i  ż y d o w s k i e j w R o s y i :  chcie­
liby jakiejś imitacyi t. zw. „strefy osiedle­
nia*. Lękają się, że Polacy, wypierani z 
ziemi w Poznańskiem i Prusiech Zacho­
dnich, poczną osiedlać się na roli we Wscho­
dnich Prusach, oraz na Śląsku ; zakazami 
chcą tę możliwość zgnieść w zarodku.

Wydziedziczonym na rzecz komisyi — 
ma być nie wolno szukać w sąsiednich 
ziemiach nowego warsztatu pracy, wzglę­
dnie źródła dochodów; niech marnieją na 
miejscu, lub emigrują z granic państwa 
wilhelmowego!

Oczywiście ani te, ani przyszłe podobne 
łotrostwa pruskie nie mogłyby stać się 
czynem, gdyby sejm w Prusiech nie był 
dzięki przywilejom opanowany przez ży­
wioły konserwatywne. Powszechne głoso­
wanie do sejmu pruskiego wpuściłoby tam 
silny poczet socyalistów, zdeklarowanych 
wrogów wszelkich „praw* wyjątkowych;

wzmocniłoby szeregi wolnomyślnych; a 
wiemy z głosowania w komisyi, iż ci wol­
nomyślni, choć za misę soczewicy zaprze­
dali się rządowi, na jego obecny bezwstyd 
wobec Polaków przecież się zgodzić nie 
mogli i głosowali przeciw! W  sejmie z po­
wszechnego głosowania junkrzy i nacyonał- 
liberali —  zażarta hakata, znalazłaby się 
więc w takich sytuacyach w mniejszości...

Gdzie spojrzeć —  najgroźniejszymi wro­
gami naszymi są żywioły wsteczne, kon­
serwatywne: w Prusach junkrzy, w cara­
cie czarnosecinnie nastrojone „żubry*.

I tem boleśniejszem być musi skonsta­
towanie, iż społeczeństwo polskie cios za 
ciosem otrzymujące z rąk konserwaty­
wnych, jest w swych warstwach burżua- 
zyjnych istnem legowiskiem i wylęgarnią 
konserwatyzmu.

Widzimy; jak w Królestwie kapelmistrze 
narodowej demokracyi gotowi nawet „Bo­
że carja...* intonować — tak zabrnęli w kie­
runku ugodowo-konserwatywnym! Wszak 
ich własny publicysta (Grużewski) dziś nad 
tem desperuje! Widzimy, jak dziś szerzy 
się tam wzbełtana czarna fala klerykali­
zmu...

Widzimy zabór pruski, zanurzony w bi- 
goteryi, kisnący w ciasnocie umysłowej, 
we wstecznictwie od stóp do głów. I oto 
reprezentant Koła w komisyi pruskiej —  
Dziembowski — w chwili gotującej się 
zbrodni przeciw Polakom ma na ustach 
nie słowa oburzenia; nie żar piętna z je ­
go mowy bucha, lecz jakieś ślinią się pro- 
pozycye ucałowania pruskiej pięści, byle 
nieco sfolgowała! I taki polityczny hydro- 
cefal i płaz zarazem sądzi, że jest genial­
nym dyplomatą! I taki szkodnik mniema, 
że, wyparłszy się, iż jego słowa nie były 
deklaracyą, że mówił li tylko w swojem 
imieniu, już się tem osłonił i oczyścił!

Widzimy wkońcu i u nas w Galicyi ową 
zmorę klerykalno-konserwatywną, oplata­
jącą swemi mackami burżuazyę: krzykli­
wa detronizacya stańczyków i połowiczną 
jest, wiemy, i nic w obrazie nie zmienia; 
na miejsce szlacheckiego konserwatyzmu 
wkracza tryumfalnie kołtuński...

Wszędzie konserwatyzm — z jego poli­
tyką antyludową, przedpokojową, z jego 
ciasnotą, z jego bezsiłą w momentach, wy­
magających mocy —  przynajmniej ducha!

T o w a rz y s z e ! R o zs z e rz a jc ie  p ra s ę  s o c y a ll-  
s ty c z n ę l A b o n u jc ie  „ N a p rz ó d "  I

Zjazd stronnictwa ludowego.
TamÓW, 15 grudnia.

W sali Rady miejskiej odbył się tu dziś 
zjazd Rady naczelnej i mężów zaufania pol­
skiego stronnictwa ludowego. Na zjazd przy­
byli liczni delegaci, reprezentujący prawie 
wszystkie powiaty administracyjne Galicyi, 
oraz prawie wszyscy posłowie P. S. L. do 
parlamentu i na sejm. Zgromadzenie zagaił 
poseł S t a p i ńs k i ,  podnosząc ważność chwili 
politycznej. Przewodniczącymi wybrano posła 
B o j k ę  i dra B e r n a d z i k o w s k i e g o .  
Dr Bernadzikowski poświęcił gorące wspo­
mnienie długoletniemu prezesowi P. S. L. 
Rewakowiczowi. Redaktor W y s ł o u c h  omó­
wił projekty niemieckie w sprawie wywła­
szczenia i zakazu przemawiania po polsku 
na zgromadzeniach, oraz przedstawił protest 
P. S. L. przeciw tym gwałtom i oświadczył, 
że protest, jaki podniósł cały lud polski na 
wszystkich ziemiach zamieszkałych przez Po­
laków, poprzeć należy czynną walką na polu 
ekonomicznem i politycznem. Następnie po­
seł B o j k o  wypowiedział imieniem P. S. L. 
hołd wielkiemu geniuszowi polskiemu, Stani­
sławowi Wyspiańskiemu i serdeczny żal z po­
wodu jego zgonu, poczem zarządzono na o- 
gólne życzenie przerwę, ponieważ w tym 
czasie odbywało się nabożeństwo.

Po przerwie zabrał głos p. S t a p i ń s k i  
i przedstawił sytuacyę polityczną kraju i 
państwa, i złożył sprawozdanie z działalno­
ści klubu parlamentarnego. W obszernej dy­
skusyi zabierali głos dr Mo s k wa ,  Mi ęso-  
wi c z ,  dr Barde l ,  Boi .  W o j e w o d a ,  
Dąbsk i ,  S k o ł y s z e w s k i ,  Wy s ł o u c h ,  
S a  p i ńs k  i i inni, poczem uchwalono je­
dnomyślnie następującą rezolucyę:

„Rada naczelna P. S. L. na posiedzeniu 
dnia 15 b. m. uchwala: 1) Sprawozdanie z
działalności posłów P. S. L. w parlamencie 
przyjmuje się z uznaniem do wiadomości i 
wyraża dla parlamentarnej taktyki P. S. L. 
zupełne zaufanie; 2) zjazd z uznaniem za­
twierdza w szczególności taktykę polskiego 
klubu ludowców w parlamencie co do poro­
zumiewania się w sprawach narodowych i 
krajowych z Kołem polskiem i wzywa klub 
P. S. L., aby jak dotąd w sprawach narodo­
wych i krajowych pozostawał z Kołem pol­
skiem w kontakcie, celem, o ile to możliwe, 
jednolitego postępowania w tych sprawach 
w parlamencie; 3) z j e d n o c z e n i e  obu 
k l u b ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  p o l s k i c h  
m o ż e  n a s t ą p i ć  t y l k o  zą u c h w a ł ą  
k o n g r e s u  P. S. L., którego zwołanie na

stąpi w czasie, kiedy wydział Rady naczelnej 
łącznie z klubem posłów P. S. L. uzna to za 
stosowne i jedynie pod warunkiem, a b y  so­
l i d a r n o ś ć  w t ym k l u b i e  n i e  k r ę p o ­
w a ł a  s w o b o d y  w o b r o n i e  i n t e r e ­
s ó w  w y b o r c ó w .  Gwarancyę w tym wzglę­
dzie muszą dać stosowne postanowienia sta­
tutowe zjednoczonego klubu; P. S. L., sto­
jące na straży interesów ludu pracującego, 
musi czuwać nad tem, aby warstwa wło­
ściańska, stanowiąca cztery piąte części ogółu 
ludności kraju, nie doznała upośledzenia w 
swych prawach, lecz na równi z innemi war­
stwami, stosownie do swej liczby i znacze­
nia narodowego była traktowaną. Pod wzglę­
dem praw wyborczych nowa .ordynacya pań­
stwowa uczyniła zadość tym słusznym postu­
latom. Obecnie p r z y c h o d z i  k o l e j  na 
s e j m k r a j o w y ,  aby przy r e f o r m i e  w y ­
b o r c z e j  uznał zasadę r ó w n o ś c i  warstw 
społecznych. Dopóki ustawa wyborcza krajo­
wa krzywdzi najszersze warstwy ludowe, po­
słowie ludowi w parlamencie n ie  mo g ą  
s i ę  z j e d n o c z y ć  w j e d e n  k l ub  z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  g r up  u p r z y w i ­
l e j o w a n y c h  kraju.

Jakkolwiek Koło polskie składa się obe­
cnie z posłów, wybranych przez powszechne, 
równe głosowanie, przewodnią jego zasadą 
jest solidarność z wszystkiemi uchwałami 
sejmu krajowego, a zatem przyjmuje ono od­
powiedzialność także za stanowisko sejmu 
w sprawie reformy wyborczej i tego stano­
wiska musi bronić. Posłowie ludowi w par­
lamencie centralnym muszą natomiast dążyć 
do zupełnego równouprawnienia politycznego 
ludności. Wogóle wobec uchwał sejmu, re­
prezentującego tylko mniejszość społeczeń­
stwa, powinni zachować zupełnie wolną rękę. 
Zjazd wyraża n a d z i e j ę, ż e s e j m uc h y l i  
p r z e s z k o d y  do z j e d n o c z e n i a  s i ę  
obu k l u b ó w  p o l s k i c h  w p a r l a m e n ­
c i e  p r z e z  k r a j o w ą  r e f o r m ę  w y b o r ­
czą,  sprawiedliwą, nie czyniącą krzywdy 
najliczniejszej warstwie włościańskiej. Ponie­
waż jednak pojawiły się projekty reformy 
wyborczej, które zmierzają do ogromnego 
pokrzywdzenia włościaństwa, zjazd oświad­
cza, że zgłoszone w sejmie przez klub lu­
dowców postulaty minimalne uważa za osta­
teczną granicę kompromisu i że niespełnie­
nie tych postulatów lub też, gdyby reforma 
wyborcza nie mogła być uchwaloną, prze­
prowadzenie pod presyą wyborów sejmowych, 
będzie dla P. S. L. wyzwaniem do bezwzglę­
dnej walki.

Na tem obrady zjazdu zamknięto.

D A N IE L
N A P I S A Ł  S T A N .  W Y S P I A Ń S K I

CHÓR.
Ociekajmy!

PÓŁCHÓR.
Stójcie, ciemności przejdą!

GŁOS UCIEKAJĄCEGO.
Ustąpcie miejsca. Tłum się zbija, 
nie można wyjść, 
rozstąpcie się.

CHÓR.
Trwoga nas połączyła 
w jedną masę nas zbiła, 
zrównała, 
w  proch rzuciła.

GŁOS.
Rozstąpcie się.

GŁOSY RÓŻNE.
Gdzie król, gdzie król?
Kto król — ty król? czy ty król?
Gdzie król?

GŁOS BALTHAZARA.
Gdzie król?

CHÓR.
Trwoga nas połączyła, 
zrównała,
w proch rzuciła.

PÓŁCHÓR.
Rozstąpcie się.

(Rozstępują się — Balthazar w środku po­
zostaje).

BALTHAZAR (wyciągając ręce do ustępują­
cych).

Jam król,
dajcie mi dłonie —
Nikogo niema koło mnie.

GŁOSY (kilku, którzy go się czepiają, chcąc 
rozeznać).

Ty król? — ty nie króli 
Gdzie korona?
Ty nie masz korony na czole, — 
krople zimne potu.

BALTHAZAR.
Trwożę się. — Jam król, — 
ja byłem król.
Jeszcze drżę, podajcie mi ręce —
Weź rękę — patrzaj, łańcuch mój — 
niech zbiorę myśli.

CHÓR.
Rozstąpcie się!

GŁOS.
Ha! światło!

CHÓR.
Świałło.

GŁOS.
Uciekajcie czary!

GŁOS.
Na ścianie ręka pisze.

GŁOS.
Odwróćcie się — nie patrzcie!

(W głębi sceny, nad stołami, światło słońca 
chwieje się wśród piorunów i grzmotów).

CHÓR.
Co pisze?

GŁOSY.
Nie patrzcie się. Przekleństwo!

CHÓR.
Co pisze? co pisze?

BALTHAZAR (nalegając).
Co pisze?!

CHÓR.
Kto się pyta?

GŁOSY.
To król.

GŁOS.
Niech patrzy sam.

CHÓR.
Niech patrzy sam, niech patrzy.

BALTHAZAR (wyrywając się).
Nie chcę — puszczajcie mię!

CHÓR.
Niech król patrzy, — 
lub śmierć mu, 
śmierć mu!

(Chór obstępuje go i zmusza Balthaza do od­
wrócenia się).

BALTHAZAR (patrząc ku słońcu).
W promieniach słońca — 
po ścianie idzie ręka 
i pisze.

CHÓR.
Ręka pisze.

BALTHAZAR.
Nie mogę patrzeć — nie chcę.

CHÓR.
Patrz i mów.

BALTHAZAR.
W promieniach słońca — 
po ścianie ręka idzie 
i pisze...

CHÓR.
Co dalej? — mów — co dalej?

BALTHAZAR.
W prom eniach słońca — 
po ścianie ręka drżąca 
idzie i pisze, 
pisze bez końca,,.

CHÓR.
Co pisze?

BALTHAZAR.
Nie rozumiem, — 
język niewolników.

SYNOWIE PODBITEGO KRAJU (półgłosem 
nagle).

Nasz bóg, nasi prorocy.
CHÓR.

Ich bóg nas gromi.
GŁOS.

Niech czytają niewolnicy.
CHÓR.

Gdzie są?
BALTHAZAR.

Gdzie są? — niech szukają!
Gdzie który jest? 
gdzie jesteście?!

CHÓR.
Niema ich.

CHÓR SYNÓW PODBITEGO KRAJU (drżą 
z trwogi).

Nie ma nas.
GŁOS.

To ich mowa — chwytajcie, 
uciekają — chwytajcie!

CHÓR.
Niech czytają.

(Synowie podbitego kraju uciekają, część chó­
ru ich ściga i wybiega za nimi). 

BALTHAZAR.
Uciekli!
Hola straży! (uderzając się w czoło), 
jedna chwila, jedna myśl —
Hola straży!
Jest w więzieniu, w jaskini lwów 
człowiek, młodzieniec, więzień, — 
co sny tlómaczy,
prorok. (D. c. n.)



Kraków, wtorek A P H Z O D 17 grudnia 1907

opór na poczcie.
Nie mogąc złamać oporu oficyantów, 

ekspedyentow i sług pocztowych, chwycił 
się rząd szczególnego sposobu walki: pu­
szcza w świat kłamstwa o rzekomem nie­
istnieniu obstrukcyi. Usłużne dzienniki wie­
deńskie opowiadają, że nigdzie nie zauwa­
żono skutków obstrukcyi, a istniejące 
spażniania są wynikiem zwiększonego ru­
chu przedświątecznego. Jako dalszy ar­
gument przeciw obstrukcyi wymieniają 
fakt, że państwowe stowarzyszenie sług 
pocztowych nie przyłączyło się jako takie 
do biernego oporu. Jest to prawdą, ale po 
prostu z tej przyczyny, że stowarzyszenie 
państwowe sług pocztowych jest instytu- 
cyą w s p i e r a j ą c ą ,  która nie może ma­
jątku zapomogowego narażać na konfiskatę 
przez rząd.

Aby rząd mógł przekonać się, że ob- 
srukcya jest, będzie miał tę niespodziankę, 
że w tych dniach przyłączą się do niej u- 
r z ę d n i c y ,  którzy w uniformach będą 
robili „przepisowo". Istnieje między urzę­
dnikami silny prąd za tym krokiem, po­
nieważ boją się, że w tym roku nie wy­
płacą im remuneracyi świątecznej wyno 
szącej 100 do 150 kor. W G r a c u  i T r y e -  
ś c i e  urzędnicy ogłosili już swą solidar­
ność ze służbą i już zaczęli od wczoraj 
obstrukcyę.

W  W i e d n i u p r a c a  na z e w n ą t r z  wy­
gląda normalnie, a to z tego prostego po­
wodu, że z prowincyi przychodzi bardzo 
mało listów i paczek, co umożliwia prędką 
ekspedycyę. Odwrotnie ma się rzecz z prze­
syłkami odchodzącemi z Wiednia: w  u- 
rzędzie pocztowym na dworcu kolei pół­
nocnej pełnią urzędnicy te czynności przy 
kartowaniu, które należą do sług; urzę­
dnicy popychają wózki i robią godziny 
nadobowiązkowe.

Na p ro w in c y i.
W  P r a d z e  odbyło się onegdaj zgro­

madzenie mężów zaufania, w którem wzięli 
udział delegaci z całych Czech. Uchwalo­
no przyłączyć się do biernego oporu, któ­
ry odrazu objawił się tem, że kupcy nie 
otrzymali przekazów pieniężnych wysła­
nych przez pocztową kasę oszczędności 
w Wiedniu.

W  C h e b i e  poczta przeznaczona zagra­
nicę została na miejscu i odeszła z 24- 
godzinnem opóźnieniem.

W  O p a w i e  poczta przychodzi i odcho­
dzi z 2-godzinnem opóźnieniem. Ludność 
i urzędnicy sympatyzują z ruchem.

Podobne wiadomości przychodzą zTrye- 
stu, Gracu, Insbruka, Lubiany, Maryen- 
badu, Poli, Tryentu, Budziejowic, Cieszy­
na itd.

# -ł* ❖

P ra g a . Wczoraj odbyło się tłumne zgro­
madzenie służby pocztowej, na którem po 
dłuższej dyskusyi w myśl głosów posłów 
socyalistycznych (wskazali oni, że bierny 
opór nie miałby teraz powodzenia) uchwa­
lono rezolucyę, że obecnie zadowolnić się 
należy akcyą o polepszenie bytu, prowa­
dzoną jedynie w drodze parlamentarnej.

W pogoni za sensacyą.
Wymysły „Neua freie Presse“ .

Przed kilku dniami umieściła „N. fr. 
Presse" korespondencyę z Katowic, w któ­
rej opisano rzekomy mord 8 osób na gra­

nicy austryacko-pruskiej. Cały ten opis 
jest od początku do końca z m y ś l o n y .  
W  sprawie tej otrzymujemy z K  ę t ko­
respondencyę, oświetlającą w humorysty­
czny sposób powyższą bajkę dziennika 
wiedeńskiego:

Dnia 13 bm. odbyły się pogrzeby rodzi­
ny Huppertów i małżonków Bieber, zamor­
dowanych jakto „Neue freie Presse" z Ka­
towic via Berlin doniosła.

Przytem nie obeszło się bez skandalu, 
jak to zwykle u nas. Oto rabin z Oświę­
cimia odmówił udziału w pogrzebie pod 
pozorem, że wieś Lanckorona, w której 
Huppertów zamordowano, nie leży w jego 
parafii, tylko karczma, zwana Lanckorona 
ad Czaniec na granicy Kęt, gdzie dobrze 
mu znani Huppertowie szynkują, a o ich 
śmierci jemu, tj. rabinowi, dotychczas urzędo- 
wnie nic nie jest wiadomem. Kiedy żadne 
przedstawienia nasze nie pomogły, pogrzeb 
jego i rodziny odbył się bez asystencyi 
duchownego.

Po pogrzebie gościnny nieboszczyk wraz 
ze swą również zamordowaną małżonką 
podejmowali uczestników ceremonij po­
grzebowych, przyczem na wniosek niebo­
szczyka spełniono liczne toasty na cześć 
korespondenta z Katowic, biura informa­
cyjnego w Berlinie i całego składu redak- 
cyi „Neue freie Presse".

Co do pogrzebu małżonków Bieber, 
sprawa przedstawia się jeszcze brzydzej.

Ponieważ trupów obojga małżonków nie 
można było odszukać, ani nawet szynku, 
w którym mieli za życia przebywać, — 
ponieważ dalej nie było wiadomem, do 
jakiego wyznania się Bieberowie zaliczali — 
a w każdym razie pogrzeb im się należał, 
przeto postanowiliśmy pogrzebać Bieberów 
„in effigie", żałobną chorągiew wywiesić 
na propinacyi oraz wezwać duchownych 
wszystkich możliwych wyznań w Kętach, 
aby od wypadku w pogrzebie małżonków 
Bieberów udział wzięli. . -

Tymczasem ku ogólnemu oburzeniu i 
zgorszeniu publiki, wszyscy duchowni miej­
scowi odmówili udziału w pogrzebie, za­
słaniając się wymówką, że żaden z nich 
jeszcze nigdy słomianego wiechcia na wie­
czny odpoczynek nie odprowadzał, a więc 
i teraz nie odprowadzi.

Wtedy zwróciliśmy się do superinten- 
denta w Berlinie, który także podziękował 
za zaszczyt.

W  pogrzebie wzięli udział redaktorzy 
„Neue freie Presse".

Żandarmerya o tym „strasznym mor­
dzie" zawiadomiona, zarządziła energiczne 
śledztwo, a przedewszystkiem pościg za 
sprawcami mordu i za nieboszczykami 
Bieberami, których rysopis jest pożądany.

S K Ł A D K I .
N a  fu n d u s z  w y b o r c z y  t o w .  I g n a c e g o  

D a s z y ń s k ie g o  złożon o : L ista  Nr. 1069 zb iera ł 
tow . R ech t: L e rm er S. 50 h, R ech t L. 1 K , K ra ­
k ow sk i A n g lik  20 h, M irisch  20 h, E der M. 30 h, 
L ieb fin g e r  B. 50 h, L e rn er  I. 30 h, Strassberg 1 K ,
A . R. 1 K , B rach feld  20 h, Podskalsk i H. 20 h, 
Schu lkind S. 50 h, Izyd o r L ern er 60 h, D iam and A. 
10 h, Kanner M. 10 h, M arkheim  20 h, Leucht 50 li, 
R eich  20 h, Spira L. 50 h, E der H. 60 h, S ternberg
10 h, Im m erg lilck  50 h, H. S. 40 h, S ilb ig er S. 20 h,
A . S. 20 h, E ttin ger 20 h, H e itn er 20 h, D iam and
60 h, K le in  S. 80 h, W . M. 10 h, K. M. 40 h. R a­
zem  12 K  40 h.

L is ta  Nr. 1010: Irzyń sk i 20 h, Lan ger 50 h, K o ­
w a lik  20 h. S kow ronek  20 h, B ryka lsk i 20 h, Sta­
nek  50 h, Z iąbek  40 h, S a lw ińsk i 50 h. W ąsiołek  
20 h. B ober 20 h, Urbański 20 h, M ałodobry  20 h, 
D ynek  10 h, Po lich t 20 h, Bar 20 h, S iew io łe k 5 0 h , 
W eso łow sk i 40 h, K aw a ła  20 h, Ścibor 50 h, Ga-

T E O F IL  W O J S Z W IŁ Ł O .

KARYERA JANKA.
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•— Ja sądzę — rzekł „Andrzej" — że „Ty­
tus" się nie myli i że prowoka należy szu­
kać wśród uczestników drugiego zebrania. 
Otóż byli tam „Smukły" i „Gawęda", starzy 
wyjadacze. Oni zapewne mają na kogoś po­
dejrzenie. Koniec końców trzeba będzie zwró­
cić baczną uwagę na jakieś cztery — pięć 
osób. I te trzeba śledzić...

— Mówił mi „Gawęda" — przerwał „Ty­
tus" — że coś „Kostek", lakiernik, w osta­
tnich czasach pije na umor, choć długo był 
bez roboty...

— Możeby zrobić tak — wtrącił Janek — 
zwołać zebranie, ale z samych tych, którzy 
byli i na pierwszem i na drugiem, a potem 
odwołać... Ale o odwołaniu nie zawiadamiać 
takiego „Kostka" albo innego podejrzanego. 
Jeśli się wówczas zauważy, że szpicle się 
kręcą koło domu, gdzie miało się odbyć ze­
branie, to będzie to oczywisty dowód prze­
ciwko „Kostkowi".

— Możnaby też wszystkim podejrzanym 
naznaczyć „randki" z inteligentami, na wa- 
bika oczywiście, i obserwować, czy się tam 
szpicle zjawią — zaproponował „Andrzej".

— Tylko się nie wsypcie sami, o tem prze­
dewszystkiem pamiętajcie — mówił „Tytus", 
odchodząc.

— Nie wsypię się, muszę przecież karyerę 
robić, jak mówi „Andrzej" — odparł Janek, 
śmiejąc się.

„Robienie karyery" polegało chyba na tem, 
że spadało nań coraz więcej obowiązków i to 
coraz bardziej odpowiedzialnych. Aresztowa­
nie paru „facetów" zmusiło go do objęcia ich 
stosunków, co zwiększyło mu prawie w trój- 
nasób pracę dotychczasową. I na prowincyę 
musiał teraz jeździć coraz częściej, gdyż or­
ganizacya zagarniała wciąż nowe punkty, 
a liczba inteligentów w „robocie" rosła tak 
nieznacznie, że zaledwie udawało się, i to 
z wielką biedą, zapychać dziury, spowodo­
wane aresztowaniami. Spodziewano się po 
wakacyach napływu „facetów" do roboty. 
Zwłaszcza „piterczycy", posiadający już usta­
loną markę, oczekiwani byli z niecierpliwo­
ścią. Kiełza, który skończył technologię, miał 
dostać posadę w Pruszkowie, Sliwicki osiadał 
w Warszawie. Tymczasem zaś wszyscy byli 
„zaorani", tak samo jak Janek. Kotowski, 
który stanął do „roboty" w czerwcu, zaraz 
po powrocie z Zurychu, uwolnił Janka od 
obsługiwania paru punktów prowincyonal- 
nych, między nimi, niestety, i Łodzi.

W zadymionej stolicy Poznańskich i Szaj- 
blerów Janek nie mógł się pokazywać od 
paru tygodni, gdyż był tam zaszpjclowany 
bardzo poważnie. Zjawienie się na dworcu 
łódzkim groziło mu aresztowaniem, bo cze­
kano już tam na niego.

Nie widział się z Marynią od czasu, jak 
przestał jeździć do Łodzi, i ustawicznie drżał 
o nią. Wiedział, że się już dł igo tam nie u- 
trzyma, że niebezpieczeństwo zatacza dokoła 
niej coraz ciaśniejsze kręgi. I ' ał się, że prze­
ciągnie strunę, że nie potrafi wyczuć chwili, 
kiedy trzeba się koniecznie ratow ać szybką

w in  40 h, W odn iak  30 h, Haab 30 h. Razem  6 K  
60 h.

L ista  Nr. 1013: K arasiński 50 h, L u d w ig  Erazm us 
30 h, Z ew ila k  50 h, P ła tek  50 h, G aw eł 30 h, H a j­
duga 40 h, W itanow sk i 40 h, Jaszczębski 20 h. Ra­
zem  3 K  30 h.

L ista  Nr. 1011: Tom czyk  1 K , W . C a jler 1 K, 
P odm ok ły  1 K , G łow acz 1 K , Żu rek  60 h, P iękus 
60 h. Razem  5 K  20 h.

(D alsze w yk a zy  składek um ieścim y z pow odu  braku 
m iejsca w  następnych num erach).

KRONIKA.
Kraków, 16 grudnia.

Z n o w u  k o n fis k a ta . Poprzedni numer „Na­
przodu" został skonfiskowany — znowu za 
cztery wiersze druku. Byle skonfiskować! 
Z notatki „Z życia koszarowego" skonfisko­
wał prokurator pierwsze zdanie, nie zawie­
rające nic odmiennego od nie skonfiskowa­
nej reszty artykuliku.

Nowiny krakowskie.
U rzę d n ic y  p o c z to w i należący do tutejszej 

grupy „Związku austr. urzędników poczto­
wych" odbyli wczoraj zgromadzenie w sali 
klubu pocztowego. Zgromadzenie miało bar­
dzo burzliwy przebieg: mówcy skarżyli się 
na drożyznę i żądali zniżenia opłat akcyzo­
wych, urządzenia jatek miejskich itd. Jeden 
z mówców postawił wniosek o wyrażenie po­
słom krakowskim wotum nieufności, a nie 
uchwalono go tylko z powodu nieobecności 
posłów na zgromadzeniu. Szczególniej narze­
kano na Petelenza, który deputacyi poczto­
wców poczynił różne przyrzeczenia, a zapo­
mniał o ich dotrzymaniu.

O b stru kc ya  p o c z to w a , prowadzona w Wie­
dniu, odbija się i na ruchu pocztowym w Kra­
kowie. Podczas gdy w czasie przedświąte­
cznym przychodzi do Krakowa dziennie około 
2500 pakietów pocztowych, przyszło dziś tyl­
ko 10 0 0 .

Z  T o w a rzy s tw a  u p ię k s ze n ia  K ra k o w a . W u-
biegłą środę odbył się konkurs projektów na 
budkę do wody sodowej. Konkurs ten ogło­
siło w swoim czasie Towarzystwo celem uzy­
skania trzech typów, któreby zastąpiły obe­
cne budki na plantach. Przed kilku miesią­
cami nastąpiło rozstrzygnięcie, ale na wyso­
kości zadań estetycznych i praktycznych stał 
tylko jeden projekt, p. Mączyńskiego, który 
też jedną z trzech nagród otrzymał. Dla u- 
zyskania dwóch innych typów rozpisano kon­
kurs powtórny. Tym razem ilość nadesłanych 
prac była dość znaczną, albowiem 22 arty­
stów przedłożyło 24 projektów, opatrzonych 
godłami: trójnóg, „cieśla", NB (dwa projekty), 
„sigma", „ 2 ", as pik, pytajnik, przeplecione 
trójkąty, „Sukiennice", kółko w trójkącie, 
„skarebeusz", „więzor", „sodówka" (dwa 
projekty), „Lubocza", „karczemka", „cel", 
H 2C O S ,  „Budka", „Zero", kółko w kwadracie, 
„A ", i zielony kogutek. Dyskusya toczyła się 
przeważnie nad sześciu ostatnimi oraz „ So­
do wką 1". Za najlepsze uznano prace opa­
trzone godłami zielonego kogutka i „A ".

Gdyby chodziło tylko o uznanie talentu 
projektodawców, Towarzystwo nie wahałoby 
się z udzieleniem nagrody tym dwom arty­
stom. Jednakże nagroda pociągała za sobą 
konsekwencyę dla Towarzystwa bardzo wa­
żną: wykonanie nagrodzonego projektu na 
plantach. Z chwilą, kiedy chodzi o dodanie 
nowego, choćby drobnego rysu do fizyogno- 
mii miasta, Towarzystwo musiało stanąć na 
stanowisku najściślejszej krytyki i nie dozwo­
lić na ukazanie się rzeczy tylko względnie 
zadowalniającej. Towarzystwo pragnie posta-

ucieczką. Zajęty ustawiczną robotą, zmuszony 
pamiętać o ogromnej mocy drobnych szcze­
gółów i fakcików, potrzebnych w działalności 
organizacyjnej, tak miał tem wszystkiem za­
przątniętą głowę, że wprost nie mógł myśleć 
o sprawach osobistych. Więc tylko od czasu 
do czasu z pośród nawału trosk partyjnych 
wynurzał się lęk o Marynię i wówczas chłód 
przejmujący ściskał serce Janka.

Dopiero jakaś dalsza podróż wytrącała go 
ze stanu zaaferowania rozmaitemi drobnemi 
sprawami. Umysł, zmęczony obracaniem się 
w deptaku czynności codziennych, odzyski­
wał pewną swobodę. I wówczas Janek ma­
rzył o Maryni i o dalszych wspólnych losach. 
Ale myśl, wybiegająca w przyszłość, opadała 
nagle jak ptak z podciętemi skrzydłami. Ja­
nek rozumiał, że przyszłość ta jest zupełnie 
niezależna od jego woli i od woli Maryni. 
Nie należeli do siebie. Byli tylko malutkiemi 
kółkami maszyneryi, stale wystawionej na 
nawałnice i pioruny. Cóż warte były wszy­
stkie marzenia i plany, jeśli ślepy traf mógł 
Janka rzucić tak samo dobrze na wybrzeża 
Oceanu Lodowatego, jak i na zamglone ulice 
Londynu, a Marynię odebrać mu na zawsze.

A jednak myśl o przyszłości powracała 
natrętnie. Szalone pożądanie szczęścia oso­
bistego z żywiołową siłą rozsadzało więzienne 
szranki rzeczywistości i wyobraźnia malowała 
złudne obrazy fata-morgany.

Janek jechał do Wilna. Wiózł ze sobą roz­
maite przyrządy drukarskie, chodziło więc 
o to, aby ani on, ani jego ciężka walizka 
nie zwracała niczyjej uwagi. Dlatego zajął 
miejsce w wagonie pierwszej klasy. Siedział,
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wić jasno zasadę, że gdy o publiczny budy­
nek, czy pomnik chodzi, nie wystarcza, aby 
członkowie sądu konkursowego uważali da­
ny projekt za względnie najlepsze wybrnię­
cie z trudnego (a dla sędziów żmudnego) dy­
lematu.

Za wykonaniem głosować można ty'ko wte­
dy, kiedy naprawdę wedle szczerego przeko­
nania, z radością powitałoby się no* ą budo­
wlę na tle starego Krakowa.

Tymi względami powodowany wydział 
Tow. upiększenia Krakowa uchwalił honoro­
wą wzmiankę projektom „A " i „Zielony ko­
gutek", nagrody zaś nie udzielił wcale. Wo­
bec tego nie otwarto kopert z nazwiskami.

Nadesłane projekty wystawione są na wi­
dok publiczny od niedzieli 15 b. ra. przez 
dni 14 w lokalu wystawy budowlanej Stra­
szewskiego 28.

B ib lio te k a  p u b lic zn a . W piątek 13 b. m. 
odbyła się pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dra Lea ankieta w sprawie założenia 
w Krakowie publicznej miejskiej biblioteki 
wraz z czytelnią. Wzięli w niej udział za­
proszeni przez prezydyum pp. dr Karol 
Estreicher, dr Fryderyk Papee dyrektor bi- 
Blioteki Jagiellońskiej, reprezentanci Towarzy­
stwa szkoły ludowej: Dr Ernest Bandrowski, 
Stefan Natanson, Antoni Januszewski, dele­
gat Towarzystwa oświaty ludowej dr Malkie­
wicz, radcy miejscy Bartoszewicz, dr Mu- 
czkowski, oraz reprezentanci magistratu: Dy­
rektor Grodyński, naczelnik wydziatu IV.. 
dr Żaczek i referent sekretarz Kubalski. Po 
powitaniu obecnych i wyjaśnieniu genezy 
tego projektu przewodniczący zwrócił się do 
uczestników ankiety z przedstawieniem głó­
wnych punktów kwestyonaryusza, na które 
ankieta ma udzielić swej opinii, a które do­
tyczą zasad organizacyi zamierzonej insty- 
tucyi. Nad pytaniami temi rozwinęła się dłuż­
sza, blisko 3-godzinna dyskusya, w której 
wszyscy członkowie ankiety dali wyraz swym 
zapatrywaniom, kreśląc w fachowych i wy­
czerpujących wywodach zarysy przyszłej bi­
blioteki i czytelni.

Dyskusya stwierdziła jednomyślnie potrze­
bę takiej instytucyi. Biblioteka publiczna ob­
jąć powinna bezpłatną czytelnię książek 
oraz czytelnię czasopism (ewentualnie za dro­
bną opłatą). Pożądaną byłaby również wy­
pożyczalnia książek. Cel biblioteki, to samo­
kształcenie jak najszerszych warstw, do któ­
rego dostosować należy dobór książek o tre­
ści popularno-naukowej, a także beletrysty­
cznej, o ile posiadają one trwałą wartość. 
Na razie dó wprowadzenia w życie biblio­
teki potrzebaby lokalu o pięciu ubikacyach 
(z tych 2 obszerne na czytelnię), oraz fa­
chowego kierownika, działającego pod nad­
zorem komitetu przy udziale sił pomocni­
czych. Ankieta wyraziła zgodne zapatrywa­
nie, że założenie biblioteki publicznej wy­
magałoby wydatku jednorazowego w kwocie 
15 do 20.000 koron, oraz stałego rocznego 
w kwocie około 10.000 K; przyczem dele­
gaci Towarzystwa szkoły ludowej złożyli za­
pewnienie o najgorętszem poparciu tego 
przedsięwzięcia ze strony Towarzystwa. Ró­
wnież pomoc swą w tej sprawie przyrzekł 
p. dyrektor Papee. Po zreasumowaniu po­
wyższych poglądów, prezydent podziękował 
członkom ankiety za udział i oświadczył, że 
magistrat nawiąże bliższe rokowania z To­
warzystwem szkoły ludowej i Biblioteką Ja­
giellońską, oraz wygotuje szczegółowy- refe­
rat na podstawie powyższych danych, po­
czem sprawa przedłożona będzie ponownie 
do definitywnego załatwienia.

wtulony w kąt przy oknie, udając śpiącego, 
aby uniknąć niepotrzebnych rozmów z pa­
sażerami i marzył, przenosząc się -myślą 
w świat obrazów fantastycznych.

Pociąg z b l iż a ł  się do stacyi węzłowej, skąd 
jedna z linij kolejowych prowadziła do B. — 
miasta rodzinnego Janka.

Janek wyjrzał przez okno wagonu i myślą 
uleciał tam, za czerniejącą na horyzoncie 
nierówną wstęgę boru, gdzie nad spokojną 
rzeczułką rozrzucone były domki przedmiej­
skie B. W jednym z tych domków pędziła 
życie samotne jego matka.

Janek rzadko miewał wiadomości od niej. 
Musiał ukrywać swój pobyt w kraju i staru­
szka nie wątpiła, że jej jedynak studyuje 
w Zurychu, tylko dziwiła się, że jego listy 
są tak lakoniczne, tak nic nie mówiące. 
Wyrzucała mu to w swoich listach, a każdy 
taki wyrzut sprawiał Jankowi ból dotkliwy. 
Wolał wcale matce nie odpowiadać, niż kła­
mać jej ustawicznie. Jednak rozumiał, że 
kłamstwo to jest konieczne. To też ograni­
czał się zwykle zawiadamianiem o swem 
zdrowiu. List jego szedł drogą partyjną do 
Londynu, gdzie go przepakowywano do zaa­
dresowanej ręką Janka koperty i przesyłano 
pod adresem jednego z członków sekcyi zu- 
ryskiej, który dopiero ekspedyował lakoni­
czny list Janka do B. Takąż samą drogę 
przebywały i listy matki Janka, ale w  od­
wrotnym kierunku, zanim dochodziły do 
jego rąk.

(D alszy c iąg nastąpi).
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Znamienną jest rzeczą, że uznano za sto­
sowne nie zaprosić do tej ankiety Uniwer­
sytetu ludowego, instytucja oświatowej, u- 
trzymującej w Krakowie wzorową bibliotekę 
publiczną.

T rz e c i w ie c z ó r k la s y c zn y . W piątek dnia 
20 b. m. o będzie się w teatrze miejskim 
trzeci wieczór klasyczny, urządzony stara­
niem „Akademickiego koła artystycznego mi­
łośników dramatu klasycznego®. W skład wie­
czoru wejdzie słowo wstępne dra Lucyana 
Rydla i komedya Arystofanesa „Ptaki® w 
przekładzie J. Szujskiego. Próby pod kiero­
wnictwem p. Zelwerowicza, art. dram., i prof. 
M. Boguckiego są już na ukończeniu. Prze­
śliczną liryczną parabazę wygłosi na tle mu­
zyki p. Irena Solska. Niemałe zainteresowa­
nie budzi także specyalna muzyka do „Pta­
ków® C. Huberta i H. Parvy’ego, w instru- 
mentacyi p. Hocka, znanego i cenionego kom- 
pozjrtora i kapelmistrza. Przygrywać będzie 
orkiestra 13 p. p. pod osobistem kierowni­
ctwem p. Hocka. Nowe kostyumy ptasie, wy­
konane w pracowni artystycznej p. Bąkow- 
skiego, przedstawiają się nader malowniczo. 
Szczegółowe artystyczne programy wraz z 
objaśnieniami co do treści można będzie na­
bywać tylko przy wejściu na widownię. Wy­
dział „Koła® zaznacza, iż sztuka ta raz tylko 
graną będzie.

Bilety jeszcze nabywać można w księgarni
S. A. Krzyżanowskiego, Rynek, Linia A-B, 
a w dzień przedstawienia w kasie teatralnej. 
Ceny miejsc zwyczajne.

W y s ta w a  g w ia zd k o w a  cieszy się stale u- 
znaniem publiczności, czego dowodem jest 
znaczna frekwencya, która doszła w ubiegłą 
niedzielę do kilkuset osób. Sale wystawowe 
zapełnione okazami coraz nowszymi. Szcze­
gólniej piękne są hafty, makaty, kilimy i go­
beliny. Jeden z gobelinów, roboty znanej w 
Krakowie nauczyoielki pny Maryi Mayerberg 
zwraca ogólną uwagę; znaczny pokup mają 
hafty makowskie, oraz bardzo okazale pre­
zentującej się pracowni krakowskiej pni Hon- 
kiszewskiej. W estatnioh dniach nadeszły 
malowania na drzewie pny Eliasz-Radzikow- 
skrej, które też wnet w znacznej części zna­
lazły nabywców. Piękne wyroby ze srebra 
przedstawił p. M. Jarra, koszykarskie wyroby 
li. Lipschitzowa i szkoła koszykarska w Tar­
nobrzegu.

Wreszcie należy zwrócić uwagą na prze­
piękne szkła z nowej huty w Jaworznie pp. 
Gattenmayera i Zahradnika. Właściciele wy­
rabiają obok szkła flaszkowego, szkło stoło­
we. ozdobne, barwione i rzniętym ornamen­
tem zdobione.

0  k a ra m b o i k o le jo w y . Dnia 13 sierpnia br. 
pociąg pospieszny odchodzący do Lwowa 
zderzył się na dworcu krakowskim z pocią­
giem ciężarowym Nr. 184, przyczem kilka 
osób doznało lżejszych i cięższych obrażeń. 
Dziś stanęli przed zwykłym trybunałem pod 
przewodnictwem radcy Trzaskowskiego o- 
ekarżeni o zawinienie tego karambolu Otto 
Scharf, urzędnik ruchu kolei północnej, Józef 
Polasek, dozorca stacyjny, Stanisław Mis, re­
wident tóru i Kazimierz Kwiatkowski, prze- 
suwacz wozów, których prokurator Brason 
oskarża o przekroczenie przeciw bezpieczeń­
stwu życia. Oskarżonych bronili prof. dr 
Rosenblat, dr Gryziecki i tow. dr Marek.  
Wyrok podamy jutro.

— W a ln e  z g r o m a d z e n ie  S t o w a r z y s z e ­
n ia  p o m o c n ik ó w  g o s p o d n io  - s z y n k a r ­
s k ic h  odbędz ie  się w e  środę 18 b. m. o godz. 3 
po połudn iu  w  sali M uzeum  techniczno-przem ysło- 
w ego.

—  U n iw e r s y t e t  lu d o w y  Im . A .  M ic k ie ­
w ic z a *  ul. Szewska 16, I. p.

W  sali M uzeum  techn iczno-przem ysłow ego (u lica 
Franciszkańska) w e  w to rek  od  god z in y  8 do 9 w ie ­
czorem  p  Adam  S ied leck i: „O  Stan isław ie W y ­
spiańskim *.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta  od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  n ied zie le  i św ięta  od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  o tw arta  od godz 12— l i  od  4— 9, 
w n ied z ie le  i św ięta  od  10—1. B i u r o  o tw arte  od 
godz. 5— 7 prócz n ied z ie l i  św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

P on ied z ia łek : „Ich  czw oro *, tragedya  ludzi g łu ­
p ich  w  3 aktach G. Zapolskie j.

W to rek : „N arzeczona w  dep ozyc ie* , kom edya  w  
4 aktach T. G avault.

Ś 1 o d a : „P rzem ys ł pani W arren *, sztuka w  4 aktach 
B. Shaw ’a.

C zw artek : „M ąż id ea ln y*, sztuka w  4 aktach A . 
W ilda.

Piątek: „Ptaki* Arystofanesa.
Sobota : „Jadzia  w d o w ą “ , k ro toch w ila  w  3 aktach 

ft. R uszkow skiego.
N ied z  e la o godz. 3 po p o łn dn iu : „K ró low a  Tatr*, 

w id ow isko  fant. w  6 obrazach A . W a lew sk iego  (cen y  
Zniżone do p o łow y ). —  O godz. 7 w ieczo rem : „Ja­
dzia w d ow ą *, k ro toch w ila  w  3 aktach R. R uszkow ­
skiego.

P on ied z ia łek : „W ese le * , dram at w  3 aktach St. 
W yspiańsk iego.

Z kraju.
K o n ku ren cy a  c h le b a  —  c zy li w a lk a  p rz e c iw  

p ie k a rn i ro b o tn ic ze j. Piszą nam z Przemyśla: 
Rożni lichwiarze, których partya przygwo­
ździła, tamując im drogę do dalszego wyzy­
sku, nie znają granic w zwalczaniu przed­
siębiorstwa partyjnego. Gdy przy pomocy 
Miejscowych klerykałów i hyen magistracko- 
kahalnych rzucane kalumnie nie pomogły i 
Piekarnia robotnicza tem lepiej się rozwijała, 
Zawiązała się w ostatnim tygodniu spółka han­
dlarzy mąki i kilku piekarzy, których — jak

pogłoski krążą — magistrat tajnie popiera. 
Spółka to postawiła obok głównego miejsca 
sprzedaży chleba partyjnego swoją ladę, opa­
trzoną po wszystkich bokach wielkimi napi­
sami: „Czysto żytni chleb po 28 ct. za 4 
funty®, myśląc, iż może w ten sposób usunie 
z horyzontu tak niemiłego konkurenta, jakim 
jest partya, by módz dalej swą lichwę upra­
wiać. Doznaje jednak już odrazu rozczaro­
wania, gdyż żony robotników nie dają się 
tymi szyldami i napisami skusić, ale podą­
żają tam, gdzie widnieje napis: „Piekarnia 
robotnicza P. P. S. D.“ i tu chętnie zaopa­
trują się w chleb własny.

Mylą się więc pp. wyzyskiwacze grosza ro­
botniczego, sądząc, iż przy pomocy „Przyja- 
źniaków®, „nagłej śmierci® i hyen inagistra- 
cko-kahalnych pozbędą się skały partyjnej, 
która jest tamą w obdzieraniu biednej lu­
dności. Nie pomogli rabini, nie pomogą bi­
skupi i hyeny, gdyż partya bacznego oka 
ze spraw ludu nie spuści i walczyć będzie z 
lichwą aż do zupełnego zmiecenia jej z ho­
ryzontu.

J es zcze  je d n a  o f ia ra  s zp a rs y s te m u  k o le jo ­
w ego . W nocy z 14 na 15 b. m. zginął na 
dworcu w Żywcu przy przesuwaniu wago-* 
nów Piotr Suplat, robotnik, który z po­
wodu wypadku, jakiemu przed kilku laty 
uległ, prosił o przeznaczenie go do' lżejszej 
służby. Naczelnik stacyi p. Blaschke, który 
objął stajnię Augiasza po byłym naczelniku 
Pokornym, chciał nieboszczykowi ułatwić ży­
cie, ale nie może odrazu wszystkich krzywd 
naprawić. Suplat spodziewał się, że może 
przyjdą dla niego lepsze czasy, a tymczasem 
doczekał się śmierci.

Zmarły, który wśród kolegów był bardzo 
łubiany, zostawił liczną rodzinę.

W  s p ra w ie  m o rd e rs tw a  ko ło  K ę t donoszą 
nam, że oboje Kaniorowie mimo ciężkich 
ran żyją i jest nadzieja utrzymania ich przy 
życiu. Przed dwoma dniami aresztowano w 
Kętach Jana Kostrzewę, byłego mieszkańca 
zakładu w Wiśniczu, w którym Kaniorowie 
poznali jednego ze sprawców mordu.

Za Kurkiem czynią gorliwe poszukiwania. 
Onegdaj miał go koło Żywca spotkać wach­
mistrz żandarmeryi i strzelał do niego z re­
wolweru (wachmistrz karabina nie nosi), ale 
chybił. Kurek odpowiedział też nieszkodli­
wym strzałem.

Na re s ta u ra to ra , utrzymującego bufet w III 
klasie na dworcu w Rzeszowie, otrzymujemy 
zażalenie, że liczy niesłychanie wygórowane 
ceny. Np. za małą szklankę piwa liczy 24 h, 
za bułkę 3-halerzową liczy 5 h, przy wy­
mianie pieniędzy wyzyskuje.

Możeby dyrekcya w chwilach wolnych od 
„wysokiej polityki® zajęła się tą sprawą?

Ze świata.
Z a m o rd o w a n ie  d o ro żk a rza . W Tryeście za­

mordowano wczoraj dorożkarza Vidana. Jest 
to już trzeci wypadek morderstwa, dokona­
nego na dorożkarzach od lata b. r.

U c ie c zk a  z  w ię z ie n ia . Z więzienia sądu
krajowego w Wiedniu uciekł dziś aresztant 
Kolzer, porwawszy mundur dozorcy. Ponie­
waż w mundurze były pieniądze, uda się za­
pewne Kolzerowi daleko ukryć.

B. G ABRYELSKA, K rak ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p la -  
n o le  — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  myśl uchwały Komitetu wykonawcze­

go z dnia 19 listopada 1907 r. zwołujemy 
niniejszem do K rak o w a

XI. KONGRES
polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Galicyi i Śląska
na dni 5 , 6  i 7  s ty c zn ia  1 9 0 8  ro k u .

Proponujemy następujący

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Otwarcie i ukonstytuowanie kongresu.
2. Sprawozdanie Zarządu partyjnego.
3. Sprawozdanie parlamentarne.
4. Organizacya i podatek partyjny.
5. Walka z drożyzną i stowarzyszenia 

konsumcyjne.
6. Sejmowa reforma wyborcza i wybory 

do sejmu.
7. W ybór Zarządu i Komisyi kontrolu­

jącej.
8 . Prasa.
9. Sprawa organizacyi żydowskiej.

10. Wnioski.
Delegatów na kongres wybierają wszy­

stkie miejscowości, mające komitety par­
tyjne, w ten sposób: o g ó ł  t o w a r z y ­
s z ó w  wybiera na specyalnie w tym celu 
zwołanem poufnem zgromadzeniu partyj- 
nem d w ó c h  delegatów; w Krakowie i we 
Lwowie każdy okręg wyborczy wybiera 
w ten sam sposób po d w ó c h  delegatów; 
każdy k o m i t e t  m i e j s c o w y  wysyła od 
sidbie j e d n e g o  delegata; każdy k o m i ­

t e t  o b w o d o w y  wysyła po d w ó c h  de­
legatów; członkowie Z a r z ą d u  p a r t y j ­
n e g o  są członkami kongresu.

O dokonanych wyborach należy zawia- 
dońiić sekretarza Komitetu wykonawczego; 
mandaty mają być wystawione na blan­
kietach, wydanych przez Komitet wyko­
nawczy. Każdy mandat musi być opatrzo­
ny pieczęcią dotyczącego komitetu partyj­
nego i podpisany przez przewodniczącego 
i sekretarza komitetu, a mandaty delega­
tów, wybranych przez zgromadzenia par­
tyjne, także przez przewodniczącego po­
ufnego zgromadzenia, na którem wyboru 
dokonano.

Mandaty weryfikuje kongres.
Każdy uczestnik kongresu uiści przy 

wstępie na kongres 4 korony na pokrycie 
kosztów kongresu i otrzyma kartę uczest­
nictwa.

Kongres odbędzie się jako poufne ze­
branie na podstawie § 2 ust. o zgrom. 

Prosimy komitety miejscowe i okręgowe
0 sporządzenie d o k ł a d n e g o  sprawozda­
nia z czynności partyjnych w czasie od
1 kwietnia 1906 do końca października 
1907 r. (okres dziewiętnastu miesięcy).

Za podstawę sprawozdania posłuży kwe- 
styonaryusz, który został wszystkim ko­
mitetom przesłany.

Kraków, w listopadzie 1907 r.
Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 

socyalno-demokratycznej:
Leon M isiolek

przew odniczący .

D r  Em il Bobrow sk i, Franc. W aligóra
sekretarze.

U w a g a .  W  pou fnych  zgrom adzen iach  party jnych  
m ogą uczestn iczyć ty lk o  człon kow ie  polsk ie j par­
ty i socya lno dem okratycznej, opłacający podatk i 
partyjne.

Przegląd społeczny.
B aczn ość rz e ź b ia r z e !  Zarząd grupy miej­

scowej wzywa wszystkich kolegów przejeż­
dżających, aby po informacye zgłaszali się 
do Związku Wiślna 5 II. piętro codziennie 
od 6V2 do 71/‘z wieczór. Ponieważ obecnie 
jest bardzo mały pobyt na pracę i dużo tu­
tejszych kolegów pozostaje bez tejże, wzy­
wamy wszystkich rzeźbiarzy i sztukaterów, 
aby się starali Kraków omijać, gdyż przyjeż­
dżając tutaj pogarszają tylko i tak już nie­
szczególne nasze warunki i wytwarzają zgu­
bną konkurencyę. Obecnie pracujemy nad 
polepszeniem naszych warunków w przemy­
śle artystycznym i dlatego odnosimy się pu­
blicznie do naszych kolegów w zawodzie w 
nadziei, że nasze usiłowania zechcą poprzeć.

S tr e jk  ro b o tn ik ó w  tra n s p o rto w y c h  w Trye­
ście trwa ciągle, mimo, że kupcy sprowadzają 
setki łamistrejków kroackich. Ci jednak z ro­
botą tą nieoswojeni, robią więcej szkody niż 
pożytku. W składach leżą góry towarów nie- 
mogących być wyekspedyowanymi. Codzien­
nie odbywają się zgromadzenia i demonstra­
cye strejkujących.

Wybór w okręgu Bogumin- 
Frysztat.

B ogum in . (Tel. wł.). W  Zabłociu głosu­
jących 202. Tow. D aszy ń sk i 1 60  g ło s ó w ,
Bura 37.

Przy poprzednich wyborach otrzymali 
w tej gminie: tow. R e g e r  153 gł., Frie- 
del 20, Halfar 30.

F ry s z ta t .  (Tel. wł.). D as zy ń s k i w y b ra n y . 

P P ®  D o k ła d n y  w y n ik  w y b o ru  p odam y w  
n a d z w y c z a jn e m  p o ran n e m  w y d a n iu  „ N a ­
p rz o d u " .

T E L E G R A M Y
z dnia 16 grudnia.

O b stru kc y a  R u sin ó w .
W ie d e ń . (Tel. wł.). Z powodu zajść na uni­

wersytecie lwowskim uchwalił klub ruski roz­
począć obstrukcyę w Izbie posłów. Na począ­
tek wniósł dziś wniosek nagły i kilka inter- 
pelacyj, żądając ich dosłownego odczytania.

Komisya parlamentarna klubu ruskiego za­
wiadomiła dziś bar. Becka, że cierpliwość 
ich już się wyczerpała i żądali energicznych 
środków w sprawie uniwersytetu lwowskiego. 
Bar. Beck uspokoił ich obietnicą, że w naj­
bliższych dniach da stanowczą odpowiedź.

S y tu a cy a  na k o le i p ó łn o c n e j.
W ie d e ń . Wobec doniesień dzienników o 

biernej resystencyi całego personalu ruchu 
na kolei północnej ogłasza kolej północna 
komunikat, iż personal na całej linii pra­
cuje zupełnie normalnie. Członkowie ko­
misyi personalnej zbierają się we wtorek 
przed południem na naradę, na której szef 
sekcyi bar. Banhans przedstawi zasady 
przyjęcia urzędników do statusu.

P rz e c iw  w y w ła s z c ze n iu  p ru sk ie m u .
P ra g a . Polacy tutejsi urządzili wczoraj 

zgromadzenie celem zaprotestowania prze­
ciw pruskiemu przedłożeniu o wywłaszcze­

niu. W  zebraniu tem wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich czeskich stowarzy­
szeń politycznych oraz bawiących w Pra­
dze Słowian. Uchwalono rezolucyę, w któ­
rej przedłożenie o wywłaszczeniu nazwano 
pogwałceniem praw przyrodzonych narodu 
polskiego.

D ru g i p ro ce s  H ard en  M o ltk e .
B e rlin . Na rozpoczynającą się dziś rozpra­

wę oskarżony Maksymilian Harden nie sta­
wił się. Jego obrońca oświadczył, że wedle 
orzeczenia lekarskiego stan zdrowia Hardena 
uniemożliwia mu zjawienie się na rozprawie.

Prokurator wnosi, aby rozprawę na trzy 
dni odroczyć.

Trybunał postanawia odroczyć rozprawę 
do godziny 12 w południe i wysłać lekarza 
sądowego do Hardena, celem zbadania go, 
poczem poweźmie ostateczną uchwałę.

Przed wysłaniem lekarza sądowego oświad­
czył zastępca hr. Moltkego, że hrabiego wi­
dział w stanie tak ciężkich cierpień, że mu­
siał rozważyć, czy hrabia będzie mógł przy­
być na rozprawę. Hrabia obstawał przy tem, 
aby przybyć na rozprawę, bo życzy sobie, 
aby sprawa, jak najprędzej została zała­
twiona.

Obrońca Hardena oświadczył, że i Harden 
tego sobie życzy, poczem przewodniczący 
oświadczył, że można zawiadomić Hardena, 
że sąd postąpi z nim z największą oględno- 
nością ze względu na stan jego zdrowia.

P o g rzeb  S a ra fo w a .
Z o f ia . W  pogrzebie Sarafowa i Garwa- 

nowa wziął także udział znany‘ ormiański 
rewolucyonista Andranik oraz kilka depu- 
tacyj organizacyj rewolucyjnych, z których 
jedna przybyła z Genewy.

K a ta s tro fa  w  fa b ry c e .
P a ry ż . W  Nancy zawaliła się podczas or­

kanu sala robotnicza w pewnej fabryce 
obuwia. D w u d z ies tu  ro b o tn ik ó w  z g in ę ło .

A g ita c y a  a n ty m ilita rn a  w e  F ra n c y i.
P a ry ż . Wczoraj odbyło się w Cherbour- 

gu zgromadzenie zwołane przez znanego 
agitatora antymilitarnego Herve’go. W  zgro­
madzeniu wzięło udział wielu robotników 
arsenału. Uchwalono rezolucyę, w której 
powiedziano „raczej strejk niż wojna®.

Z caratu.
W y ro k  na p o s łó w  d ru g ie j D um y.

P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel.). Wśród zasą­
dzonych na 5 lat robót przymusowych, po­
słów do drugiej Dumy, znajduje się także 
przywódca partyi socyalno-demokratycznej 
tow. Ceretelli.

P ro c es  o k a p itu la c y ę  P o rtu  A rtu ra .
P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel.). Na onegdajszej 

rozprawie o poddanie Portu Artura, prze­
słuchano generała Bielyja, komendanta ar- 
tyleryi, która znajdowała się na półwyspie 
Kwantuńskim. Świadek wygłosił dłuższą 
mowę o s k a r ż a j ą c ą  generała Foka. 
Przyszło do starcia słownego między Fo­
kiem a świadkiem. Fok żądał, aby świa­
dek pisemnie umotywował swe oskarżenie.

Z n o w u  s p rz y s ię ż e n ie  na c a ra .
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Z powodu odkrycia 

nowego spisku na cara przedsięwzięto na 
granicy finlandzkiej masowe aresztowania.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* B a c z n o ś ć  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  W e

w torek  17 b. m. o godzin ie  7 w ieczo rem  odbędzie  
się w  sali Zw iązku  stow . rob. (u l. W iślna  5, II. p.) 
pou fne zebran ie. Ze  w zg lędu  na bardzo w ażne spra­
w y  o jak  najl czn ie jszy udzia ł uprasza zarząd.

* S y lw e s t r o w a  z a b a w a  ta n e c z n a  stara­
n iem  Zw iązku  m u zyk i k o le jow e j w  Podgórzu od­
będzie  s ię w e  w to rek  31 b. m. w  hotelu  K le in a  w  
K rakow ie , ul. G ertrudy. Początek  o  godz. 8 w ie ­
czorem . W stęp  1 K . dla członków  60 h, b ile t fam i­
lijn y  na 3 osoby 2 K , d la członków  1 K  20 h. Bu­
fe t  w e  w łasnym  zarządzie. C zysty dochód przezna­
cza s ię  na rozw ó j m uzyk i k o le jow e j.

* B a c z n o ś ć  r o b o tn ic y  d r z e w n i !  W sze lk ie  
lis ty  i polecen ia  do kom itetu  ob w od ow ego  robo­
tn ików  drzew nych  w schodn iej G a licy i posyłać pod 
adresem : K om itet obw od  >wy robotn ików  drzew nych  
wschodn iej G alicy i, L w ó w , stow . „Z god a*.

Przepowiednia pogody.
G alicya zach odn ia : Zm ienn ie, m iejscam i opady, 

m ierne w ia try , obn iżen ie  tem peratary, pow o ln e  po­
lepszen ie.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 16 grudnia. Pszen ica na k w iec ień  13T6 

do 13'17. Pszen ica na październ ik  1108 do 1109. 
Ż y te  na k w iecień  1216 do 12'17. Ż y to  na paździer­
n ik 9'95 do 9'96. O w ies  na k w iec ień  8 51 do 
8 52. O w ies  na październ ik  — •—  do — •— . Kuku- 
rudza na maj 7'35 do 7 36. R zepak  na s ierp ień  
17 00 do 17*10. W szystko za 50 klg.

O ferty  m ierne. Chęć kupna słaba. U sposobien ie 
utrzym ane. Pogoda - zim no.

NADESŁANE.
(Z a  dzia i ten redakcya n ie odpow iada ).

Dr Aleksander Rattler
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, przy ul. Siennej 1. 2, 
róg Rynku gł., w domu pp. Eibenschtitzów,
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Drobne ogłoszenia
Za anons w  .D robnych  ogłosze­
n ia c h " lic zy m y  za każde słowo 6 h, I 

ty tu ł 20 hal.

Organmastrz
przy jm u je  reperacye harm onii, ary- 
stonów  i t. p. Tam że do sprzedania 
harm on ijka półtonow a. J óze f Froń , 
Berka Jose lew icza  9. 878

A P T E K A
Fort. GRALEWSKIEGO
W Krakowie, ni. Szczepańska

poleca następujące wyroby własne:

„Jaiira" Pigułki Przeczyszczające VTO,ne są składnik,5w
Antracytu

dla gazom otorów  dostarcza szybko 
N. K atzner w  Pow ołoczyskach . »

Skład fabryczny
row erów , m aszyn do szycia, zegar­
k ó w  i b iżu tery i S tan isław  Rundba- 
kin, W iedeń , IX ., G riinetorgasse 23, 
po leca  po ba jeczn ie  tan ich cenach 
sw e w y roby , Proszę żądać cennik.

' drastycznych działają ł a ­
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych b ó l ó w .  

PUDEŁKO 30 SZTUK 90 halerzy.
PETRflRFN”Jahra“ wyśmienity środek do konserwowania 
r  L I U U U L I I  włosów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu kor. 21 kor. 4.

„Jahra“ Kali chloricum pasta!;„z;“ : i ?>'b,”1* Z5!’?’

kor. i  w ięce j tygodn iow o  
m ożna ła tw o zarobić. —  
Łaskaw e o ferty  pod H. B. 
1490 Rudolf Mosse, Praga.

Na nagniotki
N iezaw odna  pasta n a w a ł na zasta­
w a ła  n a g n io tk i w  aptece E. Sokal- 
ik ic g o  w  K ętach. D wa pudełeczka 

za za liczką  60 h a l. 474

7 a rzą d  pasieki Ant. Kraińsklego w  Je- 
™  zlerzanach ad Borszczów  w ysy ła  
w  5-kilow ych  blaszankach, wszystko 
opłatn ie, p raw dz iw y  m iód  lip cow y  
w  cen ie  6 K  50 hal., a  w yborn y  
m iód  lip ow y  w  cen ie  7 K . W ysyła  
rów n ież m iody pitne, w yszczegó l­
n ione na k ilku  wystawach, a to  sto­
ło w y  kasztelański, k ró lew sk i i m iody 
p itne  ow ocow e  jak  Borówczak, M a­
lin iak , Dereniak, W iśniak, W inogro- 
niak, Ożyniak  i t. d. w  p ięc iok ilo - 
w ych  blaszankach, w szystko opłat- 
n ie, w  cenach od 6 K  40 hal. do 
6 K  80 hal. Cennik i na żądanie 
franko. 699

Fortepiany i pianina
now e i  przegrane sprzedaje 
i w yna jm u je  S t. B o r o ń ,  K ra ­
ków , Tom asza 33, I. p. 751

Miód pszczelny
praw dziw ą  czystą patokę z w łasnej 
pasiek i posyłam  za pobraniem  po- 
eztow em  w  blaszankach 5-kg. w raz 
z  opłatą pocztow ą i  opakow an iem  
po  5 K  50 hal., ręcząc za czystość 
m iodu. P. Stelm ach, Sosnów , p- 
S iem ikow ce  [G a licya j. 821

M łodzieniec lub panna izr.
obznajom iona z bucha lteryą i  ra­
chunkow ością kupiecką, m ogąca się 
w ykazać praktyką k ilku letn ią  znaj­
dzie  um ieszczen ie zaraz lub od  1 
stycznia. O ferty  do działu  inserato- 
w ego  „N aprzodu ". 889

Na święta!
w ie lk i w y b ó r c u k ró w  na d rze w k o .
Przyjmuje obstalunki na to r ty ,  
s tru c le , p rz e k ła d a n c e  itd. Zle­
cenia na prowincyę uskute­

cznia punktualnie. 
F a b ry k a  w yro b ó w  c u k ie rn ic z c h  

w  Krakowie, P o s e ls k a  1 5 .

pod zarządem Romualda Pie­
czarki. 368

Bryndza nwcza karpacka
1 faska 5 kg. b ryndzy deserow ej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy m ajo­
w e j 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K  4'50, 1 faska 5 kilogram , 
pow id ła  kor. 4'50, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K  4P50, 
1 paczka 5 kg. ś liw ek  suszonych 
li K, 1 paczka 5 kg. słon iny b iałej 
a lbo w ędzonej K  7 80, 1 paczka 5 
kg. kiełbas w iep rzow ych  K  8'50, 
1 kg. kaw y surowej od K 2’20 do 
3'60, 1 kg. kaw y palonej od K 2'8i) 
do 4 '— , 1 kg. herbaty od 5 do 12 K.

Poleca dom specyałćw węgierskich 
K i - f o r  I o p  V  • '- - -

1 Puszka 38 ct. 
sardynek norwegskich 
w pomidorach, nliwie

i marynnwane
poleca handel pod firm ą

Wojciech OLSZOWSKI
w  K ra k o w ie , M a ły  R ynek

róg  ul. Szpitalnej.

cyonuje i  konserwuje jamę ustną 
TUBA 80  halerzy.

„ Jafira" Anfysepiyczna woda1,0 ust znakor?ita-w-da do utrz?-mania z d ro w y c h  z ę b ó w  i  do  p łu ka n ia  n t .
FLAKON 1 K  40 halerzy .

,,Jabra“WataMentoformolowasr™3uM«»SoSSS:
W ysy łk i na p row in cyę  uskutecznia s ię  odw rotn ie.

że  urządziłem

salą czesania

(R oh r u. K u p ferschm iede) 

zna jdzie  natychm iast stałe za jęc ie  
w e  w iększej ra fin ery i na fty  O ferty  
z podan iem  żądanych w arunków  i 
w yszczegó ln ien iem  dotychczasow ej 
p rak tyk i nadsyłać pod „Raflnerya 
n a fty " do Biura dzienników i ogłoszeń, 
Kraków, Sławkowska 2. 887

Para

gniadych koni
lat 8 i 9 do sprzedania. 
Bliższa wiadomość z grze­
czności u Wgo Pana Tar­
gowskiego, szkoła jazdy 
konnej Kraków, Rajska 12.

T y lk o  k rótk i c za s !!

Ważne dla gospodyń
I restauratorów na święta I

M am  zaszczyt zaw iadom ić  P. T. 
Publiczność, że  z pow odu  zam ie­
rzonego burzenia domu p rzy  ul. św. 
Tomasza L. 1, (róg ul. Szczepańskiej),
f i l ia  ul. K arm elicka  L. 18, c en y  
zn iżam  i sprzedaję różne n aczyn ia

porcelany karlsbadzkiej
na w agę  ty lk o  po 20 ct. za k lg. 

N aczyn ia  restauracyjne po 14 ct. za 
klg., oraz grube ta lerze  g ład k ie  po 
11 ct. za k lg. Sprzedaż trw ać  bę­
d zie  ty lk o  do końca grudnia.

Polecam  się łaskaw ej pam ięci i 
proszę o p ow o łan ie  się p rzy  kupnie 
na to  ogłoszen ie  i n iech  k ażdy z tej 
sposobności korzysta .

Z  pow ażan iem  M. VOGELHUT 
ul. św. Tomasza, róg  Szczepańskiej.

Wsnaniafa nowość!
P raw ie  za bezcen  bo 
ty lk o  za K  4-60 sprze­
dajem y śliczny, trw ały, 
znakom icie idący, do 
p raw dziw ego  złotego łu­
dząco podobny, wspa­
niale złocony i n adzw y­
czaj p iękn ie  graw irow a- 

ny zegarek  k ieszon kow y Anker- 
R em ontoir, 36 godzin  idący  za 
jednem  nakręceniem , z b. ozdobnym 
złoconym łańcuszkiem i  z 2-letnią 
gw arancyą. K ażd y  zegarek  jest 
zaopatrzony oryg in a lną  plom bą. 
Cena ty lk o  kor. 4‘60, 3 sztuki kor. 
12’90. Tak i sam n ik lo w y  z łańcu­
szk iem  posrebrzanym  koron 3‘75, 
3 sztuki kor. 10'25. W ysyłka  za za­
liczką. T ow ar n ie  odpow iada jący 
p rzy jm u jem y w  przeciągu 8 dni 
napow rót i  p ien iądze zw racam y 

franko.
K a p e ł ln e r  i H o iz e r , K ra k ów , D ie t io w s k a  6 8 / 2 0 . 
Bogato illustr. cenn ik i z przeszło 
2000 w zorów , na żądanie darm o 

i  opłatnie. 833

Zakopane, Krupówki 78
„HYGEA"

Pensyonat dyetetyczny
[daw n y Zakład W odo leczn iczy  Dra 
Chwistka, gruntow n ie odnow iony]. 
P oko je  duże, słoneczne, ciepłe, w ie l­
k ie  sale oszklone do w erandow a­
nia. Wytworna kuchnia dyetetyczna, 
zabiegi wodolecznicze, masaż i gi­
mnastyka w miejscu. —  W łaścic ielka 
i k ierow n iczka  M arya Turzym a.

N a j le p s z e  i  n a jta ń s z e

skrzypce
klarnety, flety ,

wszelkie instru-
liittix ta 

i rżn ięte poleca 
w ytw órca  
instrum en­

tów  m uzycz­
nych.

O . L e u e r h o fe r ,
Praga, Jerusalemgasse Nr 14.

C ennik i darmo. 868

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Pierwszy Zakład plisowania
przy ul. Niecałej 13, parter

przy jm u je  w sze lk ie  roboty  w  zakres 
p lisowania wchodzące [fa łdy  gładkie, 
p łaskie i  desenie]. Do sukien k lo ­
szowych  w ypożycza  się form ę, albo 
na życzen ie  p rzykraw a się je  i szy je  
783 w  zakładzie.

Zawiadamiam
dla P . T. Pań oddzielnie. 

Przy jm u ję  rów n ież w yczesk i i  w y ­
rabiam  je . Zygmunt Lamensdorf, Kra­
ków, ul Sławkowska 11. 894

Zakład ortopedyczny i mechanoterapentyczny 
Dr GHLUMSKIE6Ó, docenta Uniw. Jagieł!,

Kraków, Rynek Kieparski 12. Telefon 540.

Dwóchślusarzy
rurowych

sr

Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste­
mów. AparatRóntgena. Własny wyrób bandaży i aparatów.

leczenie chorób stawów i kości, gośćca, reumaty­
zmu i  artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn.

>
I

>

>

)

Masła deserowego i seró
tylko hurtownie dostarcza

Mahrische Disconto-Anstalt w Bernie Mor. (Brinn).
Zamówienia z Galicyi przyjmuje Generalny zastępca: I g n '  

Spira w Krakowie, ul. Grodzka 43.

Mimo znacznego podrożenia kalos;
sprzedaje n a jw ię k s z y  dom  o b u w ia  znanej w świecie firmy

Alfreda Frankla Sp. kom.
w Krakowie, skład główny Rynek 14

Kalosze 
i Śniegowce

Kalosze męskie . po złr. 2 2 5

Kalosze damskie. po złr. 1-40

Kalosze dziecięce po złr. 1*15

K a lo s z e  m ęs k ie  .S l ip e r y  po z łr . 2  6 0

K a lo s z e  d a m s k .,S lip e ry *  p e  z łr .  V 9 5

K a lo s z e  d la  p a n ien ek  . p o  z łr .  1 a3 0

Uwaga: N a jw ięk szy  w yb ó r m ęskich, dam skich i  d ziecinnych  bu­
c ików  po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L . S teigler.

Z

U 
r 
! 2

i
Z O F I A  B I E S I A D E C K A  
■ • ■ • • O Ś W I Ę C I M — '

P rze* W ysokie  
t .  k. Namiestnictwo  

koncesyonowanc

Biuro
podróży

561Z o f i i
Biesiadeckeej
O św ięcim  (d w o rze c )

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Am e ryk i
I, II  i I I I  kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ile ty  k o le jow e  dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich w  e w szyst­

kich  kierunkach.
Ceny ściśle wedle ta ryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
I b i le ty  k o le jo w e  k a n a d y jsk ie . 
Prospekty darmo i opłatnie.

HALA RYBNA
W KRAKOWIE NA MAŁYM RYNKL

poleca na b ieżący  tydzień  z na jśw ieższego  transportu i  w ysy ła  
starannie opakow ane na p row in cyę  pocztą lub k o le ją  za  za lic zk ą :

Ryby morskie jak:
Łupacze drobne [S c h e l l f is c h e ].....................................za  k lg. K  0 ’80

w ie lk ie  „   »  ,  .  1‘40
K ab lion y  i W ątłusze [L e n g fis c h e ].........................................  „
Łosos ie  m orsk ie [S e e l a c h s e J .........................   „ „
T u r b o t u .......................................................................................   „
Okunie m orskie z g ł o w a m i ...................................................   „
Sole

1 -
1.10
4—
1—
6—
220
1-60
1-—

* • -
1-60
2-20
4'-''
3-50

O zorow ce [Rothzungen ] m iast S o l i .....................................   „
F ląderk i do s m a ż e n ia .............................................................   „
Sztok fisz suchy K  2‘— , m o c z o n y .........................................  ,

Ryby rzeczne jak:
K arp ie  ży w e  t u c z o n e ............................................... ..... „  ,
Szczupaki św ieżo  z a m r a ż a n e ..............................................  „
Sandacze „ „ ,
Łosos ie  w ie lk ie , sztuki d z ie lon e  . . . . . . . .  „  „

c a ł e ......................................................... „  „

Ryby wedzone jak:
Ś led zie  zw yk łe , Łosos iośledzie, B ik lin g i, Szproty, W ęg o rzyk i, W y*

zina, Łosoś m orski.
Łosoś różowy rzeczny wędzony 1 dk. 6 hal., b ik lingi sztuka 12 b a l

S ygi rosyjsk ie za 1 kg. 6 K.
Konserwy i marynaty w  puszkach na sztuki i  na wagę. 

Śledzia bałtyckie (Ostsee) 1 sztuka 16 hal.
Śledzie w galarecie (Ashik) 1 sztuka 18 hal.

Kawior astrahański. drobno i grubo ziarnisty w  cenach 24, 36 i  60 K 
za 1 kg., także na deka ser litew sk i, pasty angielsk ie. 

Słonina wieprzowa, smalec 1 kg. 1-63 K.
S zczegó łow y cennik m ych  m arynat posyłam  na żądanie gratis 
i  opłatn ie. —  Kupcom , klasztorom , in stytucyom  i m enażom  w o j­

skow ym  udzielam  opustu w ed łu g  m ożności.

T łu m a c z e n ie .

Bank austryacko - węgierski.

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  3 0 .  g ru d n ia  1 9 0 7 , o g o d z in ie  6Ł/a w ie c z ó r odbędzie się w gmachu bankowym w W ie d n iu , 
S tra u c h g a s s e  N r. 4 , lHze p ię tro

nadzwyczajne posiedzenie walnego zgromadzenia

BANKU AUSTRYACKO-WĘGIERSKIEGO.
W  tem nadzwyczajnem posiedzeniu walnego zgromadzenia mogą na mocy art. 14 statutów bankowych*), 

tylko ci akcyonaryusze brać udział, którzy do udziału w XXIX regularnem rocznem posiedzeniu walnego zgroma­
dzenia odbytem w lutym b. r. uprawnieni byli.

Tych członków walnego zgromadzenia, którzy po regularnem rocznem posiedzeniu swoje akcye odebrali 
i ponownie nie złożyli, zaprasza się niniejszem, ażeby dla udowodnienia trwałego posiadania akcyj celem wzięcia 
udziału w nadzwyczajnem posiedzeniu walnego zgromadzenia, takowe najpóźniej do sob o ty , 2 1 . g ru d n ia  1 9 0 7 , w od­
dziale depozytowym zakładu głównego w Wiedniu lub w głównym zakładzie w Budapeszcie albo w jednej z filii 
Banku ponownie złożyć zechcieli.

Porządek dzienny i karty wstępu nadeśle się członkom nadzwyczajnego walnego zgromadzenia na czas.
W ie d e ń , dnia 14 grudnia 1907 r.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

S c h lu m b e r g e r
generalny radca.

Biliński
gubernator.

P r a n g e r
generalny sekretarz-

* )  A r t y k u ł  1 4  statutów  Banku au stryacko-w ęg iersk iego : W  w a ln ych  zgrom adzen iach  Banku au stryacko-w ęgiersk iego  uczestn iczyć m ogą 
ty lk o  ob yw a te le  austryaccy i  w ęg ierscy .

W szyscy  c i akcyonaryusze, k tórzy  w  lis topadzie  p rzed  regu larnem  rocznem  posiedzen iem  w a ln ego  zgrom adzenia, 
p rzez z łożen ie  lub w in k u low an ie  udow odn ią  posiadan ie dwudziestu  na ich  nazw isko op iew a jących  i przed  lipcem  tego  
sam ego roku datow anych  akcyi, są, o i le  się tem u n ie sprzec iw ia ją  postanow ien ia  art. 15 członkam i w a ln ego  zgrom adzen ia 
na przociąg z ow em  rocznem  posiedzen iem  rozpoczynającego  s ię roku, aż do zebran ia s ię  następnego regu larnego pos ie­
dzenia rocznego.

W  nadzw ycza jnych  posiedzen iach  w a ln ego  zgrom adzen ia m ogą ty lk o  c i cz łon k ow ie  brać udzia ł, k tórzy  także do 
brania udzia łu  w  regu larnem  rocznem  posiedzen iu  upraw n ien i b y li, i je ż e li  ich  ak cye  n ie  są w in ku low an e, trw a łe  tychże  
posiadan ie przez ponow ne złożen ie  na ośm  dn i przed  odbyc iem  nadzw ycza jnego  p os iedzen ia  udowodnią- 

A rtyku ł 15 s ta tu tów : Od uczestn ictwa w  w a lnem  zgrom adzen iu  jes t w y łą c z o n y :
a ) k to  n ie  u żyw a  w  zupełności p raw  obyw atelsk ich , m ian ow ic ie  zaś ten, do czy jego  m a ją tku  otw arto  postępow an ie 

krydafn ie , dopók i się n ie skończy;
b ) k to  w skutek  w yroku  sądu karnego ogran iczony jes t w  sw oich  praw ach  cyw iln ych , po lityczn ych  lub czci, dopóki 

trw a  to  ograniczen ie.
statu tów : K ażd y  członek w a ln ego  zgrom adzen ia  p rzyb yć  m oże ty lk o  w e  w łasnej osob ie i  n ie  m oże przysłać pełnom ocnika, 
a w  obradach i  rozstrzygn ien iach , choc iażby uczestn iczył w  rozpraw ach  w  rozm aitych  przym iotach , ma ty lk o  jed en  głos. 
s tatu tów : G dy akcye op iew a ją  na osoby praw ne, na k ob ie ty  lub w ięce j uczastn ików , ten jes t w  p raw ie  p rzybyć  na 
w a ln e  zgrom adzen ie i  w ykon ać  praw o głosow an ia, k to  okaże pełnom octn ictw o w łaśc ic ie li akcyj, o i le  c i są obyw atelam i 
austryack im i lub  w ęg iersk im i. P e łn om ocn icy  jedn ak  pow inn i być na m ocy osob istych  p rzym iotów  (artyku ły  14 i  15), 
w y ją w szy  posiadan ia akcyj, u zdo ln ien i do uczestn iczen ia w  w a ln em  zgrom adzen iu

A rtyku ł 13 

A rtyku ł 19

(Przedruk nie bęUzie płacony)
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